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NIECH BADZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Od iRe d a k c y i.
Mili Czytelnicy! Otóż i R ok Nowy 1889-tyzaw itał 

do nas, aniśiny sio spostrzegli. Szybko bo m ija 
czas!!! a my tylko nie zważając na to — swoim 
zwyczajem wolno się naprzód posuwamy —  wolno 
mówimy i bardzo wolno— ale jednakże i to dobre, 
źe nie stoimy w miejscu, albo że nie cofamy się 
wstecz —  i to łaska je s t Boża. Posuw am y się cho­
ciaż powoli naprzód, dowodem tego, źe już  mamy 
wśród siebie i swoją Gazetę w rodzimym, naszych 
pra-OjcówT języku, k tóra chociaż pow oli, ukazuje się 
tu  i owdzie już  pod strzechami naszomi, a czyta­
na, uprzyjem nia nieraz chwilę trosk  naszych i przy- 
w ięzuje nas coraz silniej i z coraz wiekszem zami­
łowaniem do naszego ojczystego języka, do ziemi 
naszej, do strzech naszych rodzinnych. —  Strzecha 
rodzinna! o jakież to święte miano! Czy to pałac 
w spaniały, czy chatka ubogiego robotnika, wTszystko 
to  strzechą rodzinną zwyczajnie się zowie.

Ach! ho te ściany, gdzie e ' !ek z woli Boga 
Świat ujrzy, gdzie się wykułysze, wzrośnie,
Czy dola błoga była  w nicii, czy sroga,
Czy je  radośnie wspomnieć, czy żałośnie,
Zawsze mu będą na tej całej ziemi,
Ze wszystkich siedzib ludzkich najmilszemu

D la tego też komu Opatrzność święta 
R od zin n i strzechą osłoniła głowę,
Niechże być wdzięcznym umie, a pamięta,
Źe z nią z tejż r ki wielkie a surowe 
W ziął obow iązki, że biada tej głowie,
Co im samochcąc godnie nie odpowie!

Niechże tę strzechę swą rodzinną poda 
Pod  straż Bożego prawa, niech się stara 
By pod nią m i ł o ś ć  m ieszkała i z g o d a ,
P r a c a  i s t a t e k ,  i r o z u m  i w i a r a ,
I  wszystkie one cnoty, k tóre czynią 
R odzinną strzechę, r o d z i n n ą  ś w i ą t y n i ą .

W tedy  dopiero prawdziwie i godnie 
J ą  um iłuje— i zrozumie jasno,
Ż e  ś w i ę t o k r a d z t w e m  j e s t ,  zbrodnią nad zbrodnie 
Strzechę rodzinną s t r a c i ć  w i n ą  w ł a s n ą ,
I  wszystkie siły, i duszę w to włoży,
B y od zaguby ustrzedz dar ten Boży.

T ak  Kochani Czytelnicy, zastanówmy się z rozwa­
gą nad dzisiejszem położeniem naszem, a dojdziemy 
do przekonania, że jeżii nie będziemy bronić tych 
drogich darów pozostawionycli nam  jeszcze z woli 
Boga przez pra-O jców  naszych, jako  to : strzech ro ­
dzinnych, narodowości naszej, języka ojczystego, 
obyczajów, ziemi w łasnej, reiigii ojców naszych i to 
bronić wszelkiemi sposoby, na każdej drodze,— w ta ­
kim  razie cóż się z nami stanie, a jeżeli nie z nami 
już, to z synami i w nukam i naszemi ? . . .

Zapyta może niejeden z W as Mili sercu naszem u 
Czytelnicy, ja k  bronić mamy t y c h  n a j  ś w i ę t s z y c h  
p r a w  n a s z y c h ?  Otoż co do tego weźmy sobie za 
wzór Niemców, spójrzmy na nich, a zobaczymy ja k  
to  oni wszędzie i na każdym kroku bronią praw 
swoich, swego języka. Nie usłyszym y ich mówią- 
cych innym  ja k  tylko swoim narodowym językiem  i 
nim się też szczycą. A co do ziemi, do strzech 
swoich, nie pozbywają się tak  lekko ja k  to u nas 
się dzieje, lecz przeciwnie nabyw ają o ile tylko m o­
gą  coraz to więcej. Otóż czyńmy i my tak. S ta ra j­
m y się być oszczędnym i, a nie będziem potrzebowali 
zbywać w obce ręce ziemi naszej, strzech naszych 
rodzinnych. N ie przem awiajm y w domu naszym 
innym  ja k  tylko ojczystym naszym polskim językiem  i 
to  wszędzie gdzie tylko możem— i szczyćmy się nim, 
ja k o  dziedzictwem drogich nam  Ojców i M atek n a ­
szych. N ie przestaw ajm y być Polakam i. Niech 
każda rodzina polska całemi siłami swemi strzeże i 
p ilnu je  w ognisku swojem czystości narodowych oby­

czajów. K ażą w szkołach dzieciom naszym mówić 
tylko po niem iecku —  to my za to mówmy z niemi 
w domu po polsku i wpajajm y w nie uczucia pol­
skie, boć w domu nam tego nik t nie broni. Zechcą 
nam odkupić ziemię i strzechę naszą —  nie sprze­
dawajm y je j —  lecz wszelkiemi sposoby brońm y się 
od w ydania je j w ręce obce —  bo to rzecz święta, 
to dar ojców naszych okupiony nieraz krwawym ich 
potem. Chcianoby nam narzucić obcą w iarę , ode­
brać religiję Ojców naszych —  brońmy je j choćby 
do męczeństwa. W  tym w ypadku zapatrzmy sie na 
nozostawione nam przykłady Świętych Pańskich i 
Dziewic ś w ię ty c h ,  nieraz tak  młodziutkich jeszcze, 
a tak w ytrwałych, których żywoty nieraz W am  
Kochani Czytelnicy dla tego właśnie w swej Gazecie 
podajemy, d o  k t ó r e j  t e ż  c z y t a n i a  i z a p i s y ­
wania. się coraz liczniojszeg > na nią, nieustannie 
W as zapraszamy.

Z N um erem  dzisiejszym rozpoczynam y już za ła ­
ską Boga R ok drugi. D ałby  wiec Bóg abyśmy 
w spierając się wzajem, mogii Gazetę te utrzym ać 
nadal i rozszerzać ja  coraz to wieeoj. A le wszystko 
to od W as zależy. Ja k  dotąd mimo naszego za­
praszania, bardzo niew ielka jeszcze liczba P renum e­
ratorów  przybyła. Jednakże mamy nadzieje, że Ci, 
którzy dotąd nas swą prenum eratą  wspierali, za co 
im serdeczne składam y tu ponownie dzięki, bodą 
też do zapisywania sin je i zachęcali ze swojej stro­
ny i innych braci, sąsiadów i znajomych —  i po­
wiedzą im, że pieniądz w ydany na  te Gazete nie 
bedzie dla nich bez korzyści, o co też tu  wszystkich 
naszych Szanownych Prenum eratorów  ja k  najuprzej- 
miei prosim y —  a teraz kończąc to nasze z serca 
pochodzące przemówienie, żyezymy W am  wszystkim, 
tak  dotychczasowym, jak  i nowym Czytelnikom 
i Czytelniczkom „Gwiazdy11 naszej „ P iekarsk iej “ 
w tym rozpoczętym dzisiaj N O W Y M  R oku, z d r o ­
w i a ,  s z c z ę ś c i a  i w s z e l k i e j  p o m y ś l n o ś c i ,  
słowem wszystkiego czego zobopólme pragniem y, by 
za łaską i pomocą Bożą sie ziściło.Żeby zaś ułatw ić 
każdem u z nowo-zapisujących się Prenum eratorów  
(Abonentów), których z powodu rozpoczynającego 
sie dziś już nowego kw artału jak  najuprzejm iej DO 
P R Z E D P Ł A T Y  ZA PR A SZA M Y  —  podajem y i ce- 
ne G azety naszej, czyli tak  zwanej „Gwiazdy P ie ­
karskiej “, k tć rą  też tu  w dalszym ciągu ja k  dotąd, 
bez zmianT podajem y.

Cena . Gwiazdy Piekarskiej11 wraz z D odat­
kiem ..Przyjaciela Domowego11 kosztu ie na 
wszystkich urzędach pocztowych jak i u Sza­
nownych Agentów naszych kwartalnie

ty lko jedną markę
w Ekspedycyi naszej 85  fen. 
pod opaską 1.50 m. 
do Anstryi 1 flor. 

pojedynczy egzemplarz bez Dodatku 5 fen. 
z Dodatkiem „Przyjaciela Dom owego11 10 fen.

„Gwiazda Piekarska11 zapisaną jest na pocz 
cie: . . l i  te Abtheilung. polnisch, N ro 35 pro 
1 889 . (To znaczy: „Część II ga Nr. 35, rok 
1 8 8 9 ).

A w ięc Kochani Czytelnicy nie ociągajcie 
się z wnoszeniem opłaty na nowy kwartał, lecz 
owszem pośpieszajcie jak kto może, czy to oso­
biście, czy to pocztą, w znaczkach pocztowych, 
czy to do pp. Agentów naszych, czy też n Listo- 
noszów wiejskich —  w szystko jedno, byle prę­
dzej zapisujcie się bo czas mija.

Nazw iska wszystkich Przedpłacicieli (Abo­
nentów) pomieszczone będą w pierwszych N u ­

merach Roku Nowego, co stanowić będzie nie­
jako kwity z wniesionej opłaty.

Powieść „ S iln a  W ia r a 11 którą rozpoczęli­
śmy, odbierze jej początek każdy z nowo-ząpi- 
sanych Prenumeratorów (Abonentów), dla któ­
rych właśnie poleciliśm y z niej zrobić osobne 
odbitki.

ROKU STAREGO
K O N I E C -

jpÓŁNOC wybija na ludów zegarze,
W stańcie więc tłumy, senne zrzućcie mary —  
Bo Starzec siwy padł przy pustej czarze;
I skonał dumny — a był to ROK STARY !1

Skonał ROK STARY! cały lud dziś w o ła ,—  
Lecz nikt łzy  żalu nawet nie uroni;
I nikt zimnego nie dotknie się czoła —
I nikt skostniałej nie uściśnie dłoni.

Z ginął ROK STARY na gruzach przeszłości, 
A w księdze dziejów nigdy nie zasłynie —  
Bo nie był Rokiem wesela, radości,
L ecz j ę k i  i ł z y  zapisał swe imię!

Zgiń Roku Stary! boś nam zatruł chwile,
I dni wesela zm ieniał w smutku cienie —  
Zgiń Roku Stary, Lud na twej mogile —  
Złoży kwiat martwy, wieczne zapomnienie! U

I O K U  N O W E G O
P O W IT A N IE .

ÓŁNOC w ybiła a cudny M łodzieniec —  
i Na złotych skrzydłach z gwiaździstych

[sfer leci,
Twar* Jego zdobi nadziei mirt wieniec, —
A promień z oczu niby księżyc św ieci!

I św iat przebiega ów Młodzian w ciemności, 
Zbudzone tłum y pochylają głow y —
I dzwonią pieśni, wesela radości;
Bo M łodzieńcowi na imię R O K  N O W Y !!!

W itaj nam ROKU NOW Y uśmiechnięty! 
Zagadko czasu, co niesiesz w swej czarze? 
Tyś z łe z  i cierpień życia poczęty —  
Powiedz, co ludom przynosisz dziś w darze?...

Czy łzy i rozpacz —  czy fałsz i niewiarę?  
Czy m iłość, prawdę nad prawdami? —
Czy znów nam każesz gonić pustą marę,
I Ojców niwę rosić żalu łzami? 

O ROKU NOW Y! zgłusz pieśni ża łob y ,—  
Bądź Rokiem z g o d y —p o k o j u — w o ln o ś c i ,  
Bo chociaż milczysz niby zimne groby, 
T e Lud C IĘ  w ita okrzykiem radości!!!

Stały Czytalaik „Gwiazdy Piekarakiaj1*
£ •



Wiadomości kościelne.
W dzień Nowego Tłoku jako w oktawę Na­

rodzenia Chrystusa Pana obchodzimy z Kościo­
łem  naszym świętym pamiątkę dopełnionego 
nad Panem Jezusem prawa obrzezania. Ko­
śció ł Boży zalicz) ł  dzień ten między dni św ię­
te. W w igilię też tego dnia odprawia się w 
wielu kościołach, prócz zwykłych nabożeństw  
rannych, popołudniowe Nieszporne nabożeństwo 
uroczyście, przy wystawieniu Najświętszego Sa 
kramentu, z kazaniem i procesyą, na podzię 
kowanie Bogu za w szystkie łaski i dobrodziej­
stwa udzielone nam w roku ubiegłym . Tym ra­
zem zaś, z powodu kończącego się roku mbileu- 
szowego naszego Ojca św., odbywał) się uro 
czyste w tym dniu nabożeństwa z odpustem  
zupełnym dla wiernych, o których mówiliśmy 
w zeszłym Numerze.

Kochani Czy te ln icy ! Święto dzisiejsze Obrze 
zania Pańskiego przedstawia zadziwiającą ta 
jemnicę oczom naszy m, bo oto Bóg ludziom się 
poddaje, najwyższy Prawodawca prawu podlega. 
Święty nad świętymi okazuje się w postaci 
grzesznika. Bóg- człow iek obrzezanie podejmu­
je. N ie dziwmy się jednak, lecz uznajmy w 
tym mądrość Boską i zważmy przyczyny, które 
spowodowały Syna Bożego, aby się staw ił w 
kościele i podjął przykry obrzezania obrządek. 
W szystko to zawarł Ew angielista św. w jed  
nem Imieniu JEZLS. które dziś przyjmuje 
Zbawiciel, a które nie z woli ludzkiej, ale z 
woli i rozkazania sw ego Bóg Mu je  nadał, 
jak  to Anioł objawił N. Maryi i Józefowi św. j 
W prawdzie od pierwszej chwili poczęcia swe i 
go, zaczął już Syn Boży odprawiać urząd Zba- j 
wiciela, ale przy obrzezaniu dopiero swojem, bio­
rąc Imię JEZUS, og łosił jawnie całemu światu, 
i e  był Zbawicielem, bo JEZU S znaczy to samo, 
co Zbawiciel. W tej więc tajemnicy daje nam 

' znać wyraźnie, że po to tylko przyszedł na 
świat, aby był Zbawicielem naszym —  i aby 
nas uczynił zbawicielami samych siebie byle 
śmy się też do tego z naszej strony przy­
kładali. W róćmy się przeto do N iego szcze­
rze, z modlitwą gorącą, aby nas objaśnił 
zostających w ciemnościach i krainie śmicr 
ci, aby nas ośw iecił, byśmy poznali moc I m i e ­
n i a  J e g o  i nauczyli się chodzić drogą przyka­
zań Bożych i K ościoła naszego św iętego, tej 
Matki naszej, która opiekuje się nami od koleb 
ki aż do grobu.

(4)

S I L N A  W I A R A
O B R A ZEK  W SPÓ Ł C Z E SN Y

przez

J E R Z E G O  B O Ń C Z ą .
(Zdarzenie  prawdziwe.)

(Ciąg dalszy.— Zob. N r. 53 roku zeszłego.)
I  tak  tworząc fantastyczne obrazy w swojej wyo­

braźni, w idziała raz unoszącą się w blanku Najświętszą 
Pannę łVJaryę, otoczoną ślicznemi główkami Ani o­
łów7, spoglądających z radośnem  uwielbieniem  w n ie­
bo, tak ja k  ją  widzimy na obrazie N iepokalanego 
Poczęcia, gdzie niezm ierzona przestrzeń opromienio­
na wszystkiemi barwami światła, pociągała za sobą 
wszystkie myśli i zarazem duszę natchnioną; — to 
znów widziała św ietne Zm artwychwstanie Pańskie, 
wyzwalające dusze z ciemności, tryum fujące nad 
■wszystkie światy —  i nic więcej nie chciała, tylko 
aby ona razem  z tymi aniołam i pełnem i radości uno­
siła się w niebo przed Tron M aryi i ciągle tam z n ie­
mi przebyw ała. Te m arzenia nadaw ały je j słodki 
charak ter i coraz hardziej dzieliły ją  od je j rodziny, 
zasadzającej swój byt na m ateryalizm ie i chciwości. 
W  domu była  posłuszną i uprzejm ą, ale zdawała 
się ciągłe od rodziny oddalać. Rozm arzona, wycze­
kująca czegoś, błądziła po zaśw iaty7 jej nie znane.

T ak  skończył się rok  dwudziesty je j życia.— B y­
w ała na zabawach, tańczyła z m łodzieżą postępową, 
ale to wszystko w ykonyw ała machinalnie, praw ie ze 
w strętem ; ponieważ każde .ich odezwanie się było 
przeciwne je j pojęciom ; nie upatryw ała w tein nic

Przegląd polityczny.
Donosiliśmy w swoim czasie, że wkrótce po 

Nowym R oku król H um bert z cesarzem Franeisz- 
kiem -Józefem  a naw et i cesarz A leksander zaw itają 
równocześnie do B erlina. Przez dwa miesiące ub ie­
głe ucichły całkiem co do tego zjazdu wszelkie wzmian­
ki w pismach publicznych, aż oto teraz donosi ber­
liński „T ageblat“, że odebrał wiadomość z Rzym u, 
iż król liu n ib e rt nie może być wr styczniu w 
Berlinie, i brać udziału w uroczystości urodzin cesa­
rza 'Wilhelma. Pokazuje się w edług tejże korres- 
pondeneyi z Rzym u, że zapowiedziany zjazd kilku 
równocześnie w Berlinie monarchów do skutku  chy­
ba nie przy7jdzic.

Półurzędow e dzienniki berlińskie z ostatnich dni 
donoszą o zgodzeniu się p. m inistra sprawiedliwości 
na rozporządzenie naczelnego prezesa Szlezwigu, na 
mocy którego to rozporządzenia, od miesiąca kwie­
tn ia  r. p. do szkół ludowych północnego Szlezwiku, 
wcielonego do Niemiec, wprowadzonym będzie w na­
uce religii, z małym tylko wyjątkiem , język  nie­
miecki. J a k  sm utne wrażenie m usiała wywrzeć wia- 
doiność ta  na zam ieszkujących tę prowineye D uń­
czyków i to jeszcze w samo Święta, my to najlepiej 
odczuć możemy.— Po wojnie duńskiej bowiem, z r. 
18(14 odłączono pokojem  pragskim  południow ą pro- 
wincyę zwyciężonej Danii, zamieszkiwaną w połu­
dniowej części przez mięs/.aną niem iecką, w7 półno­
cnej zaś przez duńską ludność. Odłączonych od O j­
czyzny uspakajano paragrafem trak tatu , ze po nie­
jak im  czasie (skoro uspokoją się w ojną wzburzone 
um ysły i przywróconym będzie porządek) przygotuje 
rząd pruski powszechne głosowanie, w którym  chwi­
lowo wcielona ludność sama stanowić może o dal­
szym swym łosic, oświadczając się większością gło­
sów, czy chce wrócić do Danii, czy należeć do ko- ; 
rony pruskiej. Ludność szlezwicka dopom inała się 
też o spełnienie tych zaręozeń traktatow ych po k ii- 
k o k r.tu ie  —  ale zawsze darem nie. Teraz zaś do­
wiaduje się, że ją  spotyka los Polaków : oto język  
ojczysty wykluczonym zostanie za kw artał ze szkoły.

Z a to Rosya znacznie weselej kończy rok stary, 
albowiem pólm iliardowa pożyczka, o k tórą się d łu ­
go kłopotano i skarżono, że je j sąsiad Niemiec psuje 
kredyt, nareszcie idzie ja k  z p łatka, a to głównie 
dzięki przyjaźni Francuzów , którzy gotowi więcej 
je j jeszcze ofiarować pieniędzy.

Pólurzędow a gazeta „K ord11 w B rukseli, wydawa­
na w języ ku fraucuzkim a w7 duchu czysto rosyj­
skim, ciesząc si ■ życzliw ością F rancyi, wyitazu ,e, że 
hojne w Paryżu pudpisy na pożyczkę rosyjską są 
wymownym dowodem, ja k  uaiece oba narody: ro­
syjski i francuzki, od lat kilku zbliżyły sio do sie­
bie sercem i polityką, świadomą dobrze celów.

Przyjaźń ta —  mówi „Nord* —  liajlepszem  je s t za­
pewnieniom politycznej równowagi i pokoju w E u ­
ropie, bo przyjaźń to szczera, trw ała i niewzruszona.

W takim  razie E uropa m a teraz aż dwie rękoj- ! 
mie pokoju : sojusz niomieoko-austryacko-wloski, i j 
sojusz franeuzko-rosyjski; ten  wprawdzie chociaż ■ 
dotąd nie je s t spisanym na papierze, ale oparty na 1 
pożyczce. Mimo to państw a europejskie wydobywają 
ostatni gotówki i pożyczek —  i zbroją w ojska wszę- '

szlachetnego ani w7znioslcgo, słusznie zrażała się do j 
tej młodzieży, k tóra bezwstydnie każdą rzecz okre- ■ 
ślała, staw iając przedewszystkiem  za główny cel bo- i 
gactwo i używanie dostatków  wszystkiem i zmysłami, ! 
niejeden z tych co bywali w domu jej siostry, za- | 
lecał sią do Andzi, praw ił je j dwuznaczne grzeczno- 1 
ści, a nieznacznie potiąoał o posagu je j, jednoczc- 1 
śnie opisując i swojo położenie i zachcianki przy- i 
szlej żony, któro starał się okrasić tonem  bufomuły \ 
i lekkiego pływ ania po falach przyjemności, nieda- > 
jąeych się w ykonać; a to wszystko dla podrażnienia 
młodej dziewczyny, k tóra mora/, liiemogąc znieść 
przesadzonych zdań, jeducm  odezwaniem się zw alała ; 
cały gmach uro jon niedoświadczonej młodzieży. :

•Siostra z daleka uważała te zabiegi i obojętne i 
znajuo v. a nie się Andzi, a nic wiedziała z czego pocho­
dzi to zniechęcenie; nam aw iała znajom ych żeby się 
do niej /  kom plem entam i udawali, ale Antlżia trzy­
m ała się zawsze finm o i o liiczem nie chciała .'.dyszeć.

Bod jesień  przyjechał ojciec i wspólnie z siostra 
zaczęli je j przedstawiał', że jużby był czas pomyśleć 
o swoim dom u— i pytali, k toby  się je j podobał, na 
to odpowiedziała obojętnie, że jeszcze nikogo nie 
w ybrała i że jeszcze ma ua to dość czasu— w myśli 
zaś układała co innego. Nareszcie przedstawili jej 
jednego z młodzieńców bardziej wyróżniającego się, 
dość przystojnego bruneta, który przy starych ro- 
dzicacli prowadził na siebie handel blnwatny. P o ­
patrzy ła  nań obojętnie i rzek ła :

—  Jabym  nic takiego męża chciała.
Zagadano ją , że z hycli wszystkich, których ona 

poznała ten je s t najporządniejszym  i ma przyzwoite 
utrzym anie. Zarum ieniła sio, a potem zbladła mó­
wiąc coś niewyraźnie, że on nie odpowiada je j prze­
konaniu.— Zamilkli.

dy. —  Rosya także chyba niezużyjc swojej pożycz­
ki pólm iliard'*vej na  poparcie ogólnego w państwie- 
dobrobytu, ja k  głoszą gazety rusk ie  —  ale pomyśli
0 głównym filarze monarchii, o wojsku.

Do Londynu z Petersburgu przedarła  s i '  wiado­
mość, że zwiększoną łydzie nadewszystko w Rosyi 
m orska siła  wojenna. Z w iosną nowo zbudowany 
wielki pancernik r M ikołajt; w ypłynie już  na morze, a 
na warsztacie są nowe krzyżowniki i. łodzie to rpe­
dowe w robocie.

W  Serbii wielkie były niepokoje. Przy wyborach po­
tworzyły się rozmaite partye burzliwe, tak że nawet 
do krwi rozlewu przychodziło. Stanowisko króla Mi­
lana zagrożone. D tąd widział on swój jedyny ra tu ­
nek w A ustryi. O dtąd ale ja k  wieści donoszą prze­
chylił się na stronę Rossyi, z k tó rą  pono zaw7arl 
przymierze i to właśnie w chwili, gdzie krajow i no­
wy konstytucyę opracował. Mimo jed n ak  najlepszych 
swoich zamiarów niedowierza sobie, by mógł poko­
nać trudności i gwałtownej siło oporu w całym  k ra ­
ju , który7 może wybuchnąć lada dzień. Do w szyst­
kiego tego przyczynił się niemało i rozwód jego z 
królową N atalią. R adykaliści chcą pono zaraz po 
otworzeniu Skupezyzny króla postawić w stanie os- 
karżeuia. Serbski m inister wojny7 napróżno pono u- 
dawTał sP  do W iednia. A ustrya i Niemcy nie myślą 
wcale o wojskowej in terw encji w Serbii, którą Ro- 
sy7a uważałaby za casus bel, (przyczyni wojny.) 
W  razie tylko gdyby kom unikacva drogi żelaznej 
(k lei) zagrożoną być miaki, weszliby żandarmi wę­
gierscy na ziemię serbską. Takie t« wiadomości nad­
syłano z Serbii. Położenie więc je j bezwątpienia 
krytyczne. Rozeszła się tam także wieść, że król chce* 
abdykować (złożyć koron 0. Potró jny związek zawia­
domiony o tern, na wszelki w ypadek wr porozum ie­
niu z sobą, jmczynił już  pod tym względom od­
powiednie ze s wej st-iMiiy uzzygot iwania.

/ r e s z t  i dość znaczna cisza w polityce europejskiej 
na czas świąteczny, a um ysły głównie zajęte A fr ' - 
ką, zwłaszcza w Niemcze.-!'., gilzie „koh.niz itomwio" 
pragną wyzyskać zapał powszechny i znaczenie, ain- 
bieyą cesarstwa niemieckiego na swoją korzyść, tak 
iżby nic nie utracili z pogrzebanej swej przez po­
wstanie arabsko-m urzyńskie spekulacji nad brzega­
mi Afryki. —  Zapał też ich coraz głośniejszym się 
sta je . Coraz częstsze słyszeć się da ją  hasła : do  A - 
f r y  k i!  zuosić niewolnictwo, a szerzyć oświatę.
1 powag ■ p a ń s tw * ? —  zapal ton udziela się nawet 
k. n^clmn niemieckim. ^W  różnych stowarzyszeniach 
(Deutsche Frauen-Y ereino) kobiety niemieckie zbie­
ra ją  sk ładki i radzą, jak iby  godny mogły brać 
udział w wielkiej wojnie wydanej barbarzyństwu 
afrykańskiem u.

Po do barbarzyństw a i niewolnictwa, należy zwró­
cić u w ag 1, że w angielskiej mowie tronowej, odra­
czającej parlam ent na, czas świąteczny, je s t wzm ianka 
także o niewolnikach afiykańskich —  ale o niedoli 
irlandzkiej nic ma wzmianki, ja k  gdyby7 tam istn ia­
ły stosunki ju k  najlepsze, cyw ilizacyjne i chrześci­
jańsk ie  !

-  »'■ s w

N iem cy. W  zeszłą niedzielę cesarz przyjm ował 
nowo-mianowanego posła serbskiego w Berlinie Mi­
lana Kristicza.

Zmów w parę dni rozpoczęli od wychwalania owe­
go człowieka, że za nim będzie używać wszelkiej 
przyjemności, że mu rodzice wszystko zapiszą skoro 
się ożeni, że starzy tylko będ I mieszkać przy nich 
nie w trącając się wcale do interesów , a zatem  ona 
nic będzie niezem krępow aną —  i tak nalegali żeby 
usłyszeć jak iekolw iek  postanowienie, na co spokoj­
nie odrzekła, że wszystko dla niej jedno  ktokol­
wiek będzie je j mężom, tylko żeby si’- je j dać nie­
co namyślić. W tein wszedł ów m łodzieniec, w ystro­
jony, ze szwagrem i cerem onialnie objawili swoje, 
żądania. A ndzia spojrzała na obu i dorozum iała 
się, że podMuełiiwali tej rozmowy w przyległym  
poko ju ; a kiedy ojciec zmusił aby podali sobie ręce,, 
ona wyciągnęła swoją, ale w tej chwili zachwiała 
sio mówiąc, że jej zrobiło Jutę słabo i obsunęła Się 
na fotel. Zaczęło się już wtedy gwałtowne naleganie
i prośby, aby słowo wyrzekła, a ona ozwale. się ci­
cho :

Dajcie mi pokój, nie nalegajcie tak  bardzo, pocze­
kajmy wiosny.

— W iosny, w iosny—krzyczeli już wszyscy, w tern 
wniesiono cukry i wino na tacy i zaczęli p i 1.

Ojciec deklarow ał kilka tysięcy rubli, szwagier je­
den i drugi też po tyle, macocha od siebie coś do­
rzuciła, i tak  zebrała się okrągła sum a dziesięć ty- 
siący rubli, a przytem  różne projektu  o podniesieniu 
handlu, urządzeniu domu, zgoła w yjechały na stoi 
wszystkie świetno pro jek tu  w przyszłości i szczęśliwe 
życie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



—  Cesarz W ilhelm  zajm uje Si-" obecnie dalszemi 
zmianami w wojsku. Z jego rozkazu i według jego 
wskazówek wypracowywa osobna kom isja jenerałów  
nowv regulamin m ustry dla polnej artyleryi.

-—  C i e k a w y  d o k u m e n t  w p a d ł  w  t y c h  d n i a c h  w  r ę ­
ce  w o l n o m y ś l n e g o  „ D e u t s c h e s  R e ich sb la t t* * .  J e s t  to  
p o u f n a  o d e z w a  w y b o r c z a  n a r o d o w y c h  l i b e r a ł ó w ,  
W k t i i r e j  w y r a ź n i e  p o w i e d z i a n o ,  iż o b f i to ś ć  f u n d u s z y ,  
j a k i e m i  r o z p o r z ą d z ą  n a r o d o w o - l i h o r a l n y  k o m i t e t  w y -  
b o rc zY ,  d o z w a l a  p ł a c i ć  za  k a ż d y  g l o s  o d d a n y  n a  
n a r o d o w o - l i b e r a h i e g o  I c a i n h d a t a  o d  5  fen .  d o  2 m a ­
r e k .  (-Rzecz n i e  p o t r z e b u j e  k o m e n t a r z y ) .

—  „ Y o s p  Z t g . “ o t r z y m a ł a  p o n o w n i e  w ie śc i  ze  
w s c h o d n i e j  A f r y k i ,  w e d ł o g  k t ó r y c h  w B a g e m o j o  
":.iT.vić m ia ło  d o  p o w t ó r n e j  w a lk i  z k r a j o w c a m i .

R u s  -ń .R y ły  m i n i s t e r  l ir .  L o r i s - M e l i k o w  z a k o ń -  
zv! ż y c i e  w  N iz z y .
Fr -nc-m. B u b i n / e r  p u b l i k o w a ł  ż e  w y s t ą p i  j a k o  

e c i w n i k  k a n d y d a t a  r z ą d o w e g o  w e  w y h p r u e l t  u z u -  
i a j ą # y < h  w P a iw ż u .  P i s m a  r e p u b l i k a ń s k i e  w z y -  

w .szystkJeh  r e p u b l i k a n ó w ,  a b y  -po! c z y l i  si > ku  
■niiu k a n d y d a t u r y  p. Y a c b u ó r i e ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  
, j u ż  z a s a d n i c z o .
L ic h y ' .  I ł e p e . s z a  „ A j e i m y i  S t e f a n i e g o “ z M a -  

• ] ; r z c c z v  s t a n o w c z o  p o g ł o s k o m  r o z s i e w a n y m  w  
a i r r l i  i Ma-io.wie, j a k o l  v s u ł t a n  A u s z y  k a z a !  b y ł  

j jc h w Y ia ć  h r a l n e g o  A n t o n e H e g o .  P r z e c i w n i e  lir.  
A n t o n e l l i  mi ii b e z  w.-cBkicii  p r z e s z k o d y  odbyć '  s w ą  
p o d r ó ż .  - S t w i e r d z a j ą  s ię  n a to m ia s t ,  w ie śc i  o z a r w a ­
n iu  s t o s u n k ó w  o i J z  n e g u s i  ni a  k a c y k i e m  Al<■ t if l i -  
k io n j  ze. S/. y.

„T in i fcA  c i l b n i !  w i a d o m o ś ć  z Z a n z y b a r u ,  
w e d ł u g  k 1 i j  n i e m i e c k a  f r e g a t a  „ L i p s k 11 s c h w y t a ł a  
o k r ę t  n i e w o ln i c z y ,  iiiM k t  ir\W. z n a j d o w a ł o  s ię  1 4 0  
n iew o li l i  a  iw - -  r '■wmiwijśuic  p u c h  \ r a ła  z n a c z n ą  
l ic z b ę  ów'sji '-.,v. N i e m i e c k i  l .m .s i t i  n a c z e l n y  u r z ą d z a  
n i e d a l e k o  • >! D nrc .s  S a i p m  v l e l k i  z a k ł a d  m i s j o n a r ­
s k i  d la  u v\ i:; 11 i > 11 y ł j  n i o w o h . i  . i w.

S e :  L ;s .  W' n i c i ^ i e k ;  d. A i-go  b. m .  o d b y ł o  s ię  
w a l n e  p i e r w s z e  p o s c a l - e u i o  y i ł i i e j  s k u p e z y n y  —  
a l e  j»rzv (bSariac li  z a m k n C n  C; i z w y k i u e z e n i e m  
s p r a  w ozdać ,  i “  d z i e n n i k a r s k i ' ' . ! .  A a  t y m c z a s o w e g o  
m a r s z a ł k a  po \v  d a n  • j e d n e g o  z „ n a j  s k r a j  ni e j  sz  y e h  “ 
( r a d y k a ł a )  W u k o w i e z a ,  a  p o t o m  w y b r a n o  k o m i s j ą  
z u t i i i a r k o w a i i s z y m  j u ż  n i e c o  P o p o w i c z e m  n a  cze le .  
B a r d z o  b v ć  m o ż e ,  że  s k n p e z Y i ia  p r z y j m i e  b e z  d ł u ­
g ie j  g a d a n i n ' '  i - .po rów  u .d a  w e  nowa.,  z w ł a s z c z " .  że  
o n a  n a r o d o w i  p r z y z n a j e  z n a c z n i e  w i ‘k s z e  n iż  d o t i d  
Hwob.alyu*— ■ lecz co d a l e j  ? C z y  w  k a ż d y m  u a s t ę -  
pi iY m  d n i u  p a n o w a n ia *  w k n ż d Y in  szczegćile  rz; M ów , 
p o l i t y k i  w ev  i n g r / 1'i f i  i w e w n ę t r z n e j ,  z d o ł a  p o j e d n a ć  
M i l a n  w h i s n ą  w o lę  z w o l ą  s k u p e z y n y  i n a r o d u  ? 
K r ó l  w ą t p i ą c  o t a k i e m  s / ,c /  ‘śc iu  ■ — w p e  t e ż  p e ł e n  
t i p s k i  pc!i', ia g ł o w o  i c z u j e  s ię  c h o r y m ,  r o z d r a ż n i o ­
n y m .  W  R i a t o g r o d z i e  n a g r o m a d z i ł  w o j s k a  w  i >oej 
n iż  k i e d y k o l w i e k :  p a h i e  k r ó l e w s k i  p o ł ą c z o n y  t e l e f o ­
n e m  ze  v .szysl! ; i*m i n i i i n s t e r s i w a m i  i g m a c h o m  p o -  
l ic c i .  W szY s tk o  to d o w o d z i ,  źc  k r ó l  p r z e w i d u j e  
w y b u c h .

A fn  U• . S t a n  z d r o w i a  m a r y n a r z y  w e  w s c h o ­
d n i e j  A f r y c e  —  n i e p o m y ś l n y  —  co się' o k a z u j e  z 
u s t a n o w i e n i a .  L a z a r e t ó w  o k o ł o  Z a n z i b a r u .

Wiadomości z blizka i z daleka.
P iekary , dni a  3 0 - u o grudnia .

— M inister wyznań i oświecenia, dr. (łossler, 
Rozporządzi!, aby w każdym poszczególnym razie, 
a mianowicie przy budowie nowych kościołów, ozna­
czenie potrzebnej przestrzeni, stosowano przedewszy- 
stkioni wedle miejscowych s t i sunków parafialnych. 
Do nich nałożą:  ilość w niedziele i święta odpra­
wiany#!'. Mszy św., odległość odnośnych miejscowości 
od swogo kościoła, tudzież stosunki komunikacyjno 
i inne okoliczności, oddział ająee na bywanie w ko­
ściele.

— Nowa taksa aptekarska zaprowadzoną zosta je z 
dniem  1-in stycznia, a wi e od dnia dzisiejszego.

—  W ogloszcniac.il ro jonej i królewskiej, zamiesz­
czonych w dzienniku powiatowym " ' t oms k i m czyta­
my między imienni co następują:* '

„11-go listopada. r. b. M icczorein^na szosie dro­
gowej bytom sko-higiewniekiej, tuż pod Bytomiem 
zamordowanym i z zogarka obrabowanym został (o 
ezem w swoim czasie* ju ż  i w „(łw iażdue“ naszej 
pisaliśmy, niejaki Piotr W erner, dozorca, maszyny 
w 'nucie Huber ta (Iiubortushiitto) Z powodu zaś, 
że dotąd królewska p ro k u ra to ria  nie ma pewnych 
dowodów sprawcy tego m orderstwa, przeto prezes 
rcjcneyjiiy w Opolu wzywa o pomoc, w wyśledzeniu 
zbrodniarza, wyznaczając za w y k r y c i e  t a k o w e g o  
3 0 0  M arek nagrody.

—  W  rozporządzeniach i ogłoszeniach królew skie­
go radcy ziemiańskiego (landrata) w Bytomiu, 
czy tam y: i

„M agistraty, oraz Zarządy dóbr, ja k  i Zarządy 
gmin powiatowych wfywum, ażeby według rozpo- 
rązdzcnia zamieszezon('go w dzienniku powiatowym

jeszcze w roku 1886 wykazanych pod lit. A. i B. 
zaległości w podatkach klass cznych, k tóre pomimo 
napom nień dotychczas uiszczone nie zostały, ażeby 
za kw artał od Października do G rudnia r. b. takowe 
do 5-go stycznia r. b. do kas właściwych koniecznie 
wniesione zostały.

—  Przypom inam y grającem  w loteryę, że ciągnie­
nie czwartej klasy  179 król. pruskiej lotcryi rozpo­
czyna się z dniem 15-t.ym Stycznia. O dnowienie lo­
sów do tej klasy musi być uskutecznione najpóźniej 
do 11-go stycznia, godziny 0-tej wieczorem.

B e to  m. P rzy  pociągach osobowych urzędnicy 
kolejowi otrzymać maj i w krótce nowego pomysłu 
obcęgi do znaczenia biletów na podróż. Obcęgi te 
będą. wyciskały datę każdorazową, tak, że kontrola' 
lwfdzie więcej ułatw iona.

Z a b rz e . ( O s t r z e ż e n i e . ) —Od kilku tygodni u- 
wija się tu n iejaki Em il Sebastjan, robotnik, miesz­
ka liec Starego Zabrza, dopuszczający się tu różnych 
fałszów, któremi w yłudza od porządnych ludzi pie­
niądze i tow ary;— w przeciągu np. jednego tygodnia 
w yłudził od pewnego handlującego 3 m arki, udając 
że żona mu u.i tyfus zachorowała i po trzebuje p ie­
nie Izy tych dla n iej na lekarstw o. —  Innego znów 
kupca okpistweln naciągnął na u b ran i! (łachy) — 
gdzieindziej zn iw wyłudził towar— a na innem  m iej­
scu do 38 m arek pieniędzy. Ze zaś tenże Sebastjan 
wicie innych podobnych dopuśclf się już oszustw i że 
niezawodnie rzemiosło to swoje dalej jeszcze prow a­
dzić zamyśla -przeto należy się mieć przed nim na 
baczności.

Z  Kr ó l e ws k i e j  H u t’.' dowiadujem y się o sm u­
tnych wypadkach, jak ie  się tam w ydarzyły w ze­
szłym tygodniu naszym górnikom . Oto w kopalni 
Królewskiej (Kónigsgrube) dwóch ludzi, a  w kopalni 
( Iaiuragrube) jeden , a więc tro je ludzi poniosło 
śmierć. Podobno i w roku zeszłym tamże przed 
ŃwRfami P.oż-go N arodzenia k ilka wypadków śm ier­
ci się stało. Z t i d  wnioskują, że górnicy wla- 
śnftj przed Świętami chyba zachowują mniej ostroż­
ności i uwagi, przy swoich niebezpiecznych robotach.
—  Tamże grenadier Jan  K upka z K rólew skiej-H uty, 

należący do ślązkiego pułku  grenadierów  Nr. 11 — 
z powodu przedłużenia sobie urlopu, został w n ie­
dzieli? aresztowany —  a w poniedziałek transportem  
do kom endantury obwodowej w Bytomiu odsta­
wiony.

L  M\ s ł o w i e .  P iekarze, m łynarze i handlujący 
m ąką, wysłali pctycyę do Parlam entu, aby im za­
du sc uczyniono, co do stosnnkow pogranicznych, w 
dowolnem przenoszeniu mąki i chicha z zagranicy, 
skutkiem  o ego ponoszą oni straty  w swoim proce­
derze—-otóż ja k  się dowiadujem y, petycya ich przy­
ję tą  została—bo oto tam tejsi piekarze i handlujący 
mąką eto. wezwani zostali do M agistratu, aby po­
dali wnioski swojo i środki, któreby mogły złemu 
zaradzić.

W  O r/.egow ie  starszem u nauczycielowi p. Barth 
powierzono obowiązek radcy sierot gminy Orzegów.

W  R ic b o r. U niejaki ITorzan napad! pro­
kuratora M aNiera w zamiarze zabicia go i obrabo­
wania — lec i nieudało mu się —  złapany i osa­
dzony w więzieniu. Otóż Ilo rzan  postanowił um ­
rzeć w więzieniu śm iercią głodową —  i w tym ce­
lu nie przyjm uje jedzenia już  ud 4-rcch dni. Teraz 
zachodzi do niego codziennie dwa razy lekarz (dok­
tór) i przy pomocy dozorców, którzy więźnia naten­
czas skrępują, otwiera mu przemocą usta  i wlewa 
rurką pożywienie.

Wi e l s i e  S tr /e lc e .  P ietnasto-letn i syn chałupni­
ka K oja, z Król. Kamerowa, skradł 5-go Paździer­
nika b. r. oberżyście Klyszczowi z K r. Kamerowa 
102 m arki, a oskarżony o kradzież, został skazany 
na 14 dni więzienia.

Czytamy w „W ielkopolaninie11.
O n i e d o z w o l o n e  z b i e r a n i e  s k ł a d e k  bez 

upoważnienia rza.du zaszła sprzeczka o przekonanie 
pom iędzy p. Sobiemiskim,  rządzeń z Piotrowa, a Jó ­
zefem B artkow iakiem , gospodarzem /  Paszow ic pod 
Gadkam i. Spraw ę rę przedstawia gospodarz, Józef 
i łai tkowiak jak następuje:

„Pan Sobiorałski podaj mi wiadomość, że w po­
wiecie strzelińskim  kilka, osób ukarano po 10 mar. 
za to, źc zbierali bez pozwolenia rządowego ofiary 
na Mszę św. z prośbą o deszcz. Jakem  to słyszał, 
to aż mi sie gorąco zrobiło i odzYwam się do piana 
H.: A wszakże pan w październiku roku zeszłego
także zbierałeś na Ms ę św. za zdrowie dlft cesarza 
Fryderyka, czy pan miałeś pozwolenie rządowe? On 
mi odpowiedzi..1., źc nie. Tedy ja  mu powiedziałem : 
To pan powinieneś być tak samo karany, ja k  tamci 
w powiecie strzelińskim. On mi na to odpowiada, 
że nic będzie karany. T ak ja  mu oświadczam, że 
go o to zaskarżę, a on się zgodzi! na to i powie­
dział, że nic bodzie miał do innie urazy. Podałem  
go zatem do prokurato ra  do Poznania. D nia 21-go 
sierpnia r.b. odebrałem odpowiedź, źo tę sprawę od­
dano do prokuratora w Szamotułach. W krótce po­
tem otrzymałem wezwanie przed król. komisarza na 
termin do Bnina. N a zapytanie, gdzie składki pan

S. zb ie ra j odpowiedziałem, że w Daszewicach, w  
G łuszynie i w Poznaniu na ulicy. Oświadczyłem też 
p. komisarzowi, że tej skargi nie podałem  ze zem­
sty i z niechęci do cesarza F ryderyka, tylko ze 
spierki, bo chciałem się przekonać, ja k a  też jest 
różnica pomiędzy zbieraniem  pieniędzy na Msze św. 
za cesarza, a na prośbę o deszcz. Po* takiem  m ojsra 
oświadczeniu p. komisarz byt grzeczniejszym, spisał 
protokół, kazał mi się podpisać i na tern koniec. 
Później trzech z Daszewic dostało term in i bvli za­
pytywani, czy panu S. na ten ceł co dali?  \V  koń­
cu zaś października otrzymałem odpis z Szam otuł od 
prokuratora, że ta  rzecz nie je s t karygodną— a wiec 
wolno zbierać na Mszę św. na in ten c ją  prośby 
o deszcz, kiedy wolno zbierać na taką samą Mszę 
św. za zdrowie cesarza. W iarusy nietylko w strze- 
lińskim powiecie ale i wszędzie niech sobie to we­
zmą na uwagę. Dodaje jeszcze w końcu, że pan 
Sohieralski nie mini w tej sprawie żadnych wvsłu- 
chów. .ht? f  H nrikow nk

z Daszewic i. pod Gądkami.
W  E lblągu gdy poci g pospieszny przybył na 

stacyą, spostrzeżono u stopni wagonów szczątki cia­
ła ludzkiego. Pokazało się, że to były części cia­
ła  W inkiewskiego, szewca g łuchego /k tó rego  pociąg 
poszarpał na kawały.

W  B erlin ie dokonano tak zwanej „ tran sfu z ji1* 
na pewnym chorjm  robotniku, który w hotelu „Me- 
tropole* zaęzad/.it się gazem węglowym. Towarzy- 
sza jego przywołano zaraz do życia i do przytomności, 
ale wspom niany chory po upuszczeniu krwi i po 
wywołaniu w nim sztucznie oddychania, leża! bez­
w ładny. Ponieważ ów chory znajdował się w sia­
nie niebezpiecznym, przeto profesor L cyden  posta­
nowi! użyć u niego transfuzyi krwi. W ypuszczo­
no zatem innej osobie pewn \ miarę krwi i* te sika- 
weczką w strzyknięto choremu w praw? żvlę u rMd. 
Po ki lku godzinach spostrzeżono zmianę. W  p p ć  
godzin zaś po tej transfuzji (wstrzyknięciu obcej 
krwi), przewrócił się chory w łóżku ' sam o swojej 
mocy, przespał potem nocl całą, i o godzinie 4-tej 
rano obudził się wesół i ożywiony zupełnie. P rzy­
szedł p >tem szybko do siebie i dziś je s t już  zupeł­
nie zdrów. W ypadek ten o tyle wielkie ma ;• na­
czynie, że w czasach ostatnich, lekarze podobne 
wstrzykiwanie krwi nie bardzo zalecali. — Przebieg 
ton opisuje jedno z pism niemiekich.

Lw ów . W ortanui Szcncia z O bcrtyna (w Galicyi) 
izraoljrka, przeszła na łono Kościoła” katolickie * > i 
przyjęła chrzest św. w zakładzie św. Teresy.

W.-rs./.ow-j. —  ( Z w r ó c o n y  m a j ą t e k . )  W t v c h  
dniach została rozwiązana zagadka, tkw iąca w speł­
nieniu znacznej a tajem niczej kradzieży w- dawnym 
hotelu Maringe. Poszkodowanym był p. E ustachy 
Malinowski, b. w łaściciel dóbr Jeziorko. P . M. w 
r. 1873-eim przyjechał do W arszaw y dla nabeeia 
innego maj tku  i czasowo zamieszkał w hotelu 
Maringe. Pewnego dnia, powróciwszy do num eru 
późnym wieczorem, z przerażeniem  spostrzegł, iż 
teczkę, ukry tą  w głębi podróżngo kuferka, skradziono. 
W  teczce tej znajdow ała się poważna suma, częścią 
w gotowiznic, części; zaś w listach zastawnych. 
Tych osta ln id i byio 26,000 rubli Pomimo energi­
cznego śledztwa, jak ie  było natychm iast przeprow a­
dzone, na ślad kradzieży nie trafiono. Po utracie 
prawie całego maj ttku, p. M alinowski zmuszony 
był przyjąć obo wiązki gospodarza i ostatniem i czasy 
zajmował stanowisko rządcy dóbr w Cielcach poi] 
Poznaniem . N aturalnie, iż najm niejszej nadziei od­
zyskania straconego mienia nic było. Tymczasem 
w tych dniach um arł w Lublinie L . W ., również 
b. obywatel ziemski, a cioteczny brat poszkodowa­
nego. Przed samą śmierci \ złożył on trzem zaufa­
nym osobom opieczętowany pakiet dla doręczenia 
go panu M. W ykonaw cy ostatniej woli nie w ie­
dzie  nawet co pakiet ów zawiera, zawezwali spad­
kobiercę po odbiór. P . M. osobiście przyjechał do 
W arszaw y i po otworzeniu koperty znalazł w nie- 
ze zdumieniem, wszystkie zaginione wówczas listy 
zastawne. Zniknięcie ich, oraz obecne ieii zwrócenie 
pozostaje na zawsze niewyjaśnione.

— ( P o r w a n i e  d z i e c k a . )  —  Eprow ad-anic 
dzieci przez cyganów nie je s t legenda,, bo podobne 
wypadki zdarzają się naprawdę.* —r Dowodem tego 
porwanie 4-lctnioj dziewczynki, córki B arbary  
K w iatkow skiej, wdowy po rządcy folwarku Chorze­
lów za W isD . —  K w iatkow ska niedawno tem u, 
udzieliła na noc gościnności w swoim domu dwom 
wędrownym cygankom, matce i córce. N azajutrz 
rano cyganki gdzieś zniknęły, a z niemi dzicwc.-.ui- 
ka 4-letnia, Kazia. Energiczna pogoń została bez­
zwłocznie zarządzoną, na razie jednak , pomimo usil­
nych poszukiwań, na ślad cyganek i uprow adzone­
go dziecka nie natrafiono.

— W  pismach warszawskich czytaliśmy też o zaiste 
pięknym  czynie, który tu  podajem y do wiadomo­
ści naszych Czytelników. Oto jedna z w iększcch 
wygranych obecnego ciągnienia, a mianowicie 10 ty ­
sięcy rs., padła na nr. 21,949.

Posiadaczka ćwiartki togo num eru, biedna szwa­
czka, w przeddzień ci gnienia, sprzedała swój bilet



pani T., żonie kupca, u k tórej szyła bieliznę. — 
Łatw o sobie wyobrazić zm artwienie biednej dziew­
czyny, gdy się dow iedziała o wygranej, k tóra  ją  o- 
m inęła. Tani T . nie chciała jednak  sama korzystać 
ze szczęśliwego zdarzenia i postanow iła podzielić 
się wygraną z poprzednią właścicielką biletu. Szla­
chetna kobieta dała szwaczce przed odebraniem pie­
niędzy, piśmienne na to zapewnienie.

Rozmaitości.
—  * Roman*. Chilijska rzeczpospolita ma być 

prawdziwem Eldoradem  dla szykujących się romansów. 
Trzeba jednak  być nadzwyczaj ostrożnym w tym  ro­
mantycznym kraju , bonajniew inniejsza grzeczność czę­
sto tam uchodzi za wyznanie miłości, a chilijskie 
panny są w sprawach miłosnych bezwzględne, czego 
dowodem je s t następujący wypadek. Pewnego m ło­
dego francuzkiego lekarza zawołano do znakomitej 
chilijskiej pani, której córka chorowała. Lekarz 
przepisał lekarstw o, które natychm iast dziewczynie 
ulgę przyniosło. M atka w sunęła mu za to znaczną 
kwotę pieniężną, której lekarz nie p rzy jął, wymówiw­
szy się grzecznie. Córka, cudownie piękna dziew­
czyna, chcąc mu zaś swą wdzięczność okazać, poda­
row ała mu śliczną różę. Lekarz, wychowaniec p a ­
rysk i, przycisnął różę do u st i przyrzekł nie roz­
łączać się z nią. Słodki uśmiech był ze strony pa­
nienki na to odpowiedzią. Zaledwie lekarz opuścił 
dom tej Pani, znów go zaraz zawołano do pe­
wnego prawie um ierającego dziecka, chciał więc za­
raz iść z powrotem, gdy siostra owego dziecka, ła ­
dna dziewczynka, różę za guzikiem u niego zoba­
czyła i poprosiła go o nią. Dr. się wzbraniał, ale 
gdy dzieweczka nie dała mu pokoju i zaczęła płakać, 
oddal je j różę w podarunku na ukojenie żalu.

Gdy na drugi dzień przybył znów do swej pięknej 
pacyentki, a ona nie widząc róży u niego, natych­
m iast zapytała, gdzieby ją  podział ? Lekarz wymi­
ja ją c ą  dał odpowiedź. W  ciągu rozmowy panna podała 
m u kieliszek wina, który on duszkiem wypił. Potem

Soczeła na gitarze teskne i bardzo sm utne melo-
■ ■ -  — ■ "

dyje wygrywać, a gdy Francuz prosił o wesołe, od­
powiedziała, że się takie nie nadają dla um ierające­
go. N a zapytanie, ktoby um ierał, odpowiedziała z 
nam iętnością: „ t y ; “ I  oświadczyła, źe w  winie, 
które wypił była trucizna. Lekarz wypadł z poko­
ju  śm iertelnie blady, ale nie uszedł daleko, bo o 
jak ie  sto kroków padł bez zmysłów na ziemię. 
Znajom i podnieśli go, —  i jedynie  gorliwym usiło­
waniom lekarzy zawdzięcza, źe go uratow ano od 
niechybnej śmierci...

—  * Kecrplit na zdrowie. Kto chce być za­
wsze przy zdrowiu i żyć długo, niech jad a  wię­
cej ja rzyn  a mniej mięsa. Niech jad a  clileb czar­
ny i popija czystą wodą, lub miernie pije piwo
swojskie. W ódki i ty tuniu niechaj nienawidzi. Oto
recepta jednego z księży proboszczów, k tóry  25-go
listopada skończył 88 rok życia, ściśle całe życie
wedle niej żyjąc.

—  * Kto jest Kmin P a s z a ?  O statnie w ypadki 
w Afryce zwróciły szczególną uwagę E uropy  na te ­
go dzielnego podróżnika. Otóż podajem y tu  rodo­
wód jego, który pewno wieloin był jeszcze niezna­
ny, a tyczy się on tak  jego familii jako  i samego po­
dróżnika. Otóż dziadek Em ina Józef Schnitzer, wy- 
wedrował z K rzepic pod Częstochową, do Opola na 
Ślązk. Tutaj się ożenił z córką rabina Pappen- 
heima. Ojciec zaś Em ina poślubił córkę bogatego ban­
kiera żydowskiego w N issie; tam  się też u ro ­
dził ów sławny podróźnik.Ojciec odum arł g o wr .  1845, 
m atka zaś przyjąw szy chrzest, wyszła powtórnie za 
mąż za chrześcijanina. Nie wiadomo jed n ak  czy 
Edw ard Schnitzer (Emin Pasza) wówczas również 
p rzy jął chrzest czy też dopiero później został m u­
zułm aninem , to ostatnie je s t prawdopodobniejsze, 
gdyż Em in Pasza żonatym je s t z krew ną bogatego 
paszy tureckiego, z k tórą  m a kilkoro dzieci. D alsze 
jego losy są już  wiadome.

Odpowiedź R ed ak cji.
Szanownemu Prenumerat,onam naszemu p  K  G z 

Radzionkowa. — Za nadesłane nam i wszystkim

Czytelnikom  naszej „Gwiazdy* serdeczno życzenia, 
zasyłamy staropolskie Róg zapłać. A rtyku ł zaś ca­
ły  dla tego że już „Gwiazda ukończona —  um ieści­
my w następnym  da Bóg doczekać Numerze.

—  Do dzisisjszego num eru „Gwiazdy* dołącza 
sD dla wszy.-tkicli Prenum eratorów  (A bonentów) 
„Przyjaciel Domowy*.

—  Z powodu niedostarczenia niektórym  Szano­
wnym Prenum eratorom  Nr. 52. naszej „Gwiazdy P ie ­
karskiej*, przez złą wolę naszego byłego kolportera, 
który pobrawszy przedpłatę, nietylko źe rachunku 
w A dm inistracyi naszej nie uregulow ał, ale i ża­
dnych objaśnień, komu G azety nie dostarczył, nie 
złożył— przeto iż N um er ten już  zupełnie w yczerpa­
ny —  donosimy —  że, aby Czytelnicy ci nie po 
zbawieni byli dalszego ciągu powieści „Silna W iara  
odbiorą takow ą za zgłoszeniem się do naszej A d 
m inistracyi w osobnej odbitce. Redakcya.

N a wysłane przezemnie zażalenie do król. 
cyi w Opolu, dla czego cofnięte mi zostało poz 
nie, już  wydane, na odbyć się m ające Zgromat 
robotników w Piekarach, odebm łem  w dniu 
rajszym  odpowiedź, że król. rejeneya w Opolu 
leciła p. landratow i w Bytomiu aby pod tym w. 
dem nakazał zastosować się ściśle właściwej 
władzy policyjnej do praw a o Stowarzyszeniach i 
Zgromadzeniach, wydanego na dniu l l - m  m arca ro­
ku 1850.

Odpowiedzią też tą  dziel) się z W am i Kochani 
bracia górnicy.

K o z t o w a - g ó r a ,  d. 131 -go grudnia 1888 r.
Urban Działach.

(Nadesłano).
Uwagi dla p.iących!

Kto pragnie palić doore papierosy i wyborne ture­
ckie t,vtónie niechaj kupuje w»robv z fabryki , .YUL- 
K i .  F. J Komen t/.’.ń-0;ieg" w Dreźnie, a z«pe*rie 
się nie oszuka Am atorzy i enatr.ey papu rasów

J2ar-
Poleęam Szanownej Publiczności:

„K antyczki Poznańskie*4 nakładu Księin 
ni katolickiej do 1-go Lutego po zniżonej cenie, z a - j 
n.iast 1 20 M., tylko po 80  fon.

Polecam także K alendarze Krak o w  skic, 
które mam do nabycia po 1 marce.

RADZIONKÓW i PIEKARY,

(58)

GODNE UWAG}:!
W yszłą świeżo z druku

W KRÓLESTW IE P0LSK1EM  KSIĄŻKĘ  
pod tytułem :

„O  C Z E S T E J  K O M U N I I 44
zawierający

■  i  i i s l o

z wysoką approbatą ś. Kongrcgacyi, oraz przejrzaną 
i poświadczoną jako zgodną z nauką Kościoła ś. ka 
tolickiego i mogącą zbudować wiernych, przez Konsy 
storz dyecezyi Kujawsko Kaliskiej, z własnoręcznym  
podpisem i pieczęcią Najprzewielebniejszeiio Pasterza, 
Biskupa wspomnionej dyecezyi.

Nabyć można w redakryi ,,Gwiazdy P iekarskiej11, 
w Piekarach, w domu pana J. Opiłki.

Cena, na grubym i mocnym papierze, i z takąż 
okładką

f e n y s ó w  0 o .
Kto nabędzie razem książek 10, dostanie 11 tą 

w dodatku, bezpłatnie.
PP. Księgarzom nabywającym takową w większej 

ilości, odstępujemy odpowiedni rabat.
C. S., W ydawca.

Tamże są i do nabycia Obrazki Patronów pol­
skich, z żywotami i modlitwami —  po 5 fenygów  je ­
den. (30)

przeciw chorobom piers iow ym !
Najlepszy i najskuteczniejszy 

środek  przeciw kaszlom, kokluszo­
wi, chrypce, k a ta ro m  żołądkowym, 
a osobliwie przeciw wszelkim cho­
robom  narzędzi oddechowych.

SOK. ten  nie tylko 
dzieciom ale  i d o ros łym  j e s t  po le­
cenia godny

Butelka po 1 m a r c e —je s t  do  na ­
bycia  :

w Aptece w Szarleju.

Od 25 la t poleca się wy­
śmienicie j r .  E. W ebera  
herb ta  z alpejskich ziółek 
jako  środek wegetabilijny 
i krew  czyszczący. H erbatę 
ową sporządza tylko praw ­
dziwą syn zmarłego w yna­
lazcy, Adolf W eber W Ma­
gdeburgu, Jakobsstr. 6. K a­
żda paczka musi być zaopa­
trzona firm ą: A dolf W eber. 
Do dostan ia paczka po 50 
fen. i 1 marce u p Buhla, 
Apteka w Szarleju. Z innej 
strony polecana herbata z a l1* 
pejskich ziółek je s t  fałszo­
wana. (54)

Szanownej Publiczności Biskupic, Borsigwerku j 
i okolicy donoszę, że m u l  na składzie: różne książki - 
do nabożeństwa, lampki wieczne, krzyże, obrazy ró>ne, j 
a mianowicie Matki Boskie j Piekarskiej w rozmaity cii] 
ramach od 6 aż do 15 marek.

Można także u mnie abonować: „Gwiazdę Piekar 
s k ą ‘, „Katolika11, „Św iatło1, „M onikę11, .Żywot Boga 
Rodzicy“ i inne pisma katolickie.

B is’ upice.
Z uszanowaniem

TOMASZ WIDERA.(67)

i

MIESIĘCZNIK
ŻARTOBLIW Y

1TS.MO 
dla śmiechu i zabawy. 

Zeszyt II- gi już w yszedł 
i zawiera bardzo zabawne 
artykuły. Nabyć go można w 
Ekspedycyi „Gwiazdy Pie- 
karskićj“ i po agencyach. • 

Cena zeszytu
l O  f e n y s ó w

Na przesyłkę pocztą trze- j 
ba do listu  dołączyć 3-fe- 
nygowy znaczek pocztowy.

!a św. P.
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cudo- 

wnój Matki Boskiej Piekarskiej: olejodruk w wiel- ™  

kim formacie podług fotografii wziętej z cudowne­
go obrazu, wydany moim kosztem i nakładem, 
sztuka 2 marki. Czysty dochod je st przeznaczony 
na budowę Kalwaryi w Piekarach. Handlarze o trzy ­
mują stosowny rabat.

w
FR. SCHWIDER.

w Niem. Piekarach. Poczta Scharley.

(22)

179. Kroi. Pr. Loterya klasowa.
C iągnienie  główne i o s ta tn ie  od 15. Stycznia do  2 Lutego  1889.

Największe wygrane 600,000 marek.
Polecam ku tem u :  losy o ryg inalna,  z w a runk iem  oddan ia  t ak o ­
wych napowrót ,  cały loa 2 4 0  M „ pół 120 M.. ćw iar tka  6 0  M.— 
ta k ie  depozyty  resp. losy udz ia łowe: całe 2 2 0  M., n ó ł  110 M ,  
ćw iar tka  55 M.. ósemka 27 i pó ł  M., jed n a  dz iesią ta  22 M., jed n a  
szesnas ta  14 M., je d n a  dw udz ies ta  11 M„ jedna  t rzydziesta  d ruga  
7 M., jedna  ezterdziesta  6 i pó ł  M , j e d n a  sześćdziesiąta  czwarta  
4 M. Pod ług  życzenia wygrane wyptaca się  na tychm ias t .  Pon ie ­
waż zapaa  losów mały, prosim y o sp ie szn e  obsta lunki .  Do p odn ie ­
sien ia  m ożności wygrania,  z a leca  s ię  b rać  ile możności  wiele 

części  rozm aitych  numerów.
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AUG. FUHSE, BERLIN,
(56)

Adres te legram u:  
■Fuhsebank  - Berlin.

W., Friedrich-1 
Str. 19,  iin F a - ]  

berhause.

Redaktor edpewiadzialny: Stanisław Czsrniejewaki w N. Piekarach.— Nakładt ; Fr. Schwider i St. Czerniejewski w N. Piekarach.—Drmk Teofila Nowackiego w N. Piekarach.


